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Tragiczne zderzenie samolotów
2 lotników zalritych —  2 sam oloty zniszczone

AV dniu dzisiejszym  około godz. 
U  35, ponad "Warszawą zdarzyła się 
straszna k a ta s tro fa  sam olotow a, kni- 
r | j  ofiawą padło dwóch ; lotników , 
por. Ziółkowski oraz k a p ra l; Cha- 
1), r. obaj z 1 pu łku  lotniczego. Z d ru ­
zgotane zostały  doszczętnie dwie 
wojskowe m aszynj7 myśliwskie.

K a ta s tro fa  m iała przebieg  nastę- 
pu .jący: W  czasie lotów  ćwiczebnych 
k ilka tró jek  T pu łku  lotniczego do­
konywało trudnych  cwolucyj po­

w ietrznych. Od strony  .O kęcia w k ie ­
runku  M okotowa leciał, w tvm  cza­
sie jednom u jscow} sainolot, p ilo to ­
w any przez kpr. C habera. K iedy sa ­
molot ten  m ija ł eskadrę, zderzył sie 
z jednym  7 sam olotów, obryw ając 
niu skrzydło.

R ozbity  sam olot, należący do es­
kadry , po s trac ie  sk rzydła  w padł w 
korkociąg  i ru n ą ł n a  ulicy Ody ńoa 
przed domem nv. ,” 1, tuż p rzy  p a r ­
kanie." U derzenie "było ta k  silne, żc

n a s z e  a b c " rzywiozłem pozdrowienia dla Polski

0 szczerość w rozmowach IWraz 2 wyrazami pi dziwu i niewygasłej przyjaźni
Min. Jartftou do dziennikarzy eolskich

W  c h w ili, g d y  p is z e m y  te  sło - 
łva, ś w ia t  z n ie c ie rp l iw o ś c ią  c- 
c z e k u je  w ia d o m o ś c i o w y n ik u  
w a rs z a w s k ic h  ro zm ó w  m in . B a r ­
th o u  z p r z e d s ta w ic ie la m i rz ą d u  
p o lsk ie g o . W szy scy  z d a ją  so b ie
d o sk o n a le  s p ra w ę  z te g o , j a k  dc- p rz e d s ta w ic ie li  p r a s y  p o lsk ie j 
n io s łe  z n a c z e n ie  m ieć  b ęd z ie  z a g ra n ic z n e j,  
d z ie ń  d z is ie js z y  d la  d a ls z e g o  roz-

W A R S Z A W A , 23. 4. (P A T .) .—  
P . m in . B a r th o u  p rz y ją ł  d z iś  r a ­
no  vr a m b a s a d z ie  f r a n c u s k ie j

w e ju  s to su n k ó w  p o li ty c z n y c h , a 
s z c z e g ó ln ie  d la  s p r a w y  o rg a n iz a ­
c ji  p o k o ju  w  E u ro p ie .

N a sz e m  z d a n ie m , r e z u l t a t  d z i­
s ie js z y c h  ro zm ó w  b ę d z ie  p ro p o r ­
c jo n a ln y  do s to p n ia  szcze ro śc i,

S am  je s te m  d z ie n n ik a rz e m
V w n p ro w izo w an em  o św ia d c z e ­

n iu , u tr z y m a n e m  w tonie" sw o b o ­
d n e j p o g a w ę d k i, p . m in . B a r th o u  
z a z n a c z y ł n a  w s tę p ie , że, b ę d ą c  
s a m  d z ie n n ik a rz e m  i od re k u  
1918 p re z e s e m  je d n e j  z f r a n c u -

ła k ą  o b ie  s t r o n y  k a ż ą  w cza s k i u h o rg a n iz a c y j d z ie n n ik a r -  
s ie  p e r t r a k t a c y j .  J e ż e l i  sz  :erosc sk ic h  >A ssocia tipn  deg j o u r n a l i_

j a k  p rz y s ta ło  n a  n a jb  lzszyc  g êg p a r i s ;e n s <̂  m a szczeg ó ln e  
sp rzy m ie rzeń có w  i p r z y j a ^ o ł  —  j avo zu m ien ie  d la  p o trz c b  j z a d a ń  

b ę d z ie  s tu p ro c e n to w ą , je s te śm y  i p r a K  
P ew n i, że  i w y n ik i o k a ż ą  s ię  w  i . .
P e łn i p o z y ty w n i i tw ó rc z e . Z  d ru -  Z ap ew n e  p ra g n ie c ie  p a n o w ie ,
g ie j s t r o n y  k a ż d e  p rz e m ilc z e n ie  P o zn ac  ~  d a le J P- m in l"
czy  n ie a e ,  o w ied zen ie , z j a k i c h - * 8* 1’ ~  m oJ'e w ra ż e n ia  z P o isk i. 
k o lw iek b y  w y n ik a ło  w zg lęd ó w , i 1 w iedz ieć , że s ą  one ja k -
m u s ia ło b y  w  p rz y s z ło ś c i  zac ią -1  n e j ł e p s z i  je d n a k ż e  z ro z u m ie c ie ,

' p a n o w ie , że n a  ich  sp re c y z o w a n ie  
w te j  c h w ili j e s t  je sz c z e  zaw czc

p o lsk ożyć  f a t a ln i e  n a  lo sa c h  
f r a n c u s k ie j  p rz y ja ź n i .

j  S p o tk a n ia  b lis k ic h  p rz y ja c ió ł ,  
5 d*v. o d b y w a ją  s ię  yy. w a ru n k a c h  
i a k ic h , ja k  w iz y ta  m in . B a r th o u  
W W a rs z a w .e , n ie  s ą  p o to , b y  p r a ­

śn ie .

z  r e w iz y tą
M ogę n a to m ia s t  p o w ied z ie ć , w 

. . . .  . - i ja k im  ce lu  p rz y je c h a łe m  do  Pol-
Wic so b ie  w z a je m n e  k o m p lem en - s k i . W o r z c ć n iu ro k u  u b ’.e ? ta m

p. m in  B eck  złoży] w P a ry ż u  o f i­
c ja ln ą  w izy tę , n a  k<órą m o je  d z i­
s ie js z e  o d w ie d z in y  w  W a rsz a w ie  
s ą  o d p o w ie d z ią . Z aw sze  k o c h a ­
łem  i p o d z iw ia łe m  P c ls k ę . Z n a n a  
m i je s t  j e j  h i s to r ja  i j e j  b o n a te r-  
s tw o . C elem  m o je j p o d ró ż y  je s t  
z ło że n ie  h o łd u  o d ro d z o n e m u  n a -

ty  i d u s e ry . Z e w n ę trz n a  s e rd e c z ­
n o ść  w  ro z m o w a c h  d y p lo m a ty c z ­
n y c h  b y w a  z b y t  c zę s to  m a sk ą .
W y ją c ą  z g o ła  in n e  u c z u c ia .

J e s t  ta je m n ic ą  p u b lic z n ą , żo 
z a ró w n o  ze s t r o n y  p o ls k ie j , jfik  i 
f r a n c u s k ie j— z e b ra ło  s ię  w o s t a t ­
n ic h  c z a s a c h  w ie le  n ie p e w n o śc i ’• 
znaków* z a p y ta n ia ,  k tó r e  m o g ą ' ro d o w i, je d n e m u  z  n a jw ię k s z y c h

r e j  p rzez  z a in te re s o w a n y c h . 
O so b iśc ie  w y z n a m  p an o m , iż ż a d e n  
z 18 -tu  g a b in e tó w , w k tó ry c h  b ra  
iem  u d z ia ł , n ie  z n a la z ł je d n o ­
c z e śn ie  n a  sw e j d ro d z e  ta k  o lb rz y  
m ich  t r u d n o ś c i .  F a k t  szy b k ieg o  
u z d ro w ie n ia  w e w n ę trz n e g o  F r a n ­
c ji  n ie  u le g a  ju ż  d z is ia j  w ą tp l i ­
w ości.

W  rz ą d z ie  fra n c u s k im  
n ie m a  ró ż n ic y  z d a ń

P r a g n ę  z a z n a c z y ć  ze s z c z e g ó l­
nym  n a c isk ie m , że w  c ią g u  m ego  
u rz ę d o w a n ia  w  c h a ra k te r z e  m i­
n i s t r a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  —  
w k tó ry m  to  c z a s ie  w y s ła łe m  do 
rządów  a n g ie lsk ie g o  i n ie m ie c ­
k iego  o ra z  do p i z ew o d n icząceg o  
K o n fe re n c j i  R o z b ro je n io w e j n ie ­
m n ie j ja k  p ięć  n o t d y p lo m a ty c z ­
n y ch  —  n ie  sp o tk a łe m  s ię  a n i 
ra z u  z n a jm n ie js z y m  sp rzec iw Tem  
m o ich  k o leg ó w . W  ło n ie  r z ą d u  
f r a n c u s k ie g o  p a n u je  z u p e łn a  ju d - 
no ipyj?)ncść i w szystk ie: W iadom o­
śc i o ró ż n ic a c h  zd ań , ja k ie  m a ły  
u ja w n ić  s ię  rn iędzy  m n ą  a  in ­
nym i c z ło n k a m i g a b in e tu , ■ s ą  p o ­
zb aw io n e  w sz iP k ich  p o d s ta w .

F ra n c ja  m e  cnce w o jn y
A s p ir a c je  F r a n c j i  id ą  w  k ie ­

ru n k u  p o k o ju . F r a n c j a  n ie  chce  
w o jn y , n ie  ch ce  zd o b y czy  te r y to r ­
ia ln y c h . N ie  ch cem y  n ic  w7ięc e j, 
n iż  to , co p o s ia d a m y . W o jn a  b y ła ­
by  z n a s z e j s t ro n y  s z a le ń s tw e m , a 
F r a n c ja  n ie  ie s t  sz a lo n a . N ie  
ch cąc  n a p a d a ć  n a  n ik o g o , F r a n ­
c ja  je d n a k  z d e c y d o w a n a  je s t  s ię  
b ro n ić . T u ta j  p . m in is te r  B a r th o u  
p rz y p o m n ia ł o k o lic zn o śc i, w  j a ­
k ic h  wT r. 1913 p rz e p ro w a d z ił  u- 
s ta w ę  o t r z y le tn ie j  s łu ż b ie  w o j­
skow ej, k tó r a ,  ja k  s ą d z i, p rz y c z y ­
n i ła  s ię  w7 n ie m a ły m  s to p n iu  do 
z w y c ię s tw a  F r a n c j i  w  w ie lk ie j 
w o jn ie .

J e s te m  m in is tr e m  p o k o ju , c ią g ­
n ą ł d a le j  p . B a r th o u . G dy  w a lczę  
z p ew n em i p ro p o z y c ja m i w dz ie - ry m  i ja s n y m .
d ż in ie  ro z b ro je n ia , w ie rz ę , że b rc -  | W y d a je  m : s ię , że b ędę  w \ t  ar- 
n ię  s łu s z n e j s p ra w y . G dy N iem cy  _ s z a w ic  z ro z u m ia n y . P a r . m in is te r  
z b ro ją  s ię . k o n fe r e n c ja  ro z b r o ję - j  B eck  o d z n a c z a  s ię  o tw a r to ś c ią  i 
n io w a  r,ie  m oże d o p ro w a d z ić  do ( lo ja ln o ś c ią , z a le ta m i, k tó r e  osob i- 
z b ro je ń . F r a n c j a  sp rz e c iw ia  s ię  śc ie  s ta w ia m  sz c z e g ó ln ie  w ysoko , 
tc ja ii . G dybyśm y  dali. d z is ia j  p r a - j - J e ^ t  1° cz ło w ięk , k tó ry  w ię ^ c z e y  
\ł;o N iem co m  do z b ro je ń , k to  n a m  go. ch cę , a czego  n ic  c h c e . N a - 
z a rę c z y , że j u t r o  in n e  p ań stw  a d zw y cza j c e n ię  lu d z i d o b re j w o li

tów7 p o k o jo w y ch  n ie  w y s tą p ią  z 
p o d o b n y m  ż ą d a n ie m ?

P a n  B a r th o u  p o w ró c ił n a s tę p ­
n ie  do sp raw y  s to su n k ó w  po lsko- 
f r a n c u s k ic h .

N ie p o ro z u m ie n ia  b y ły ,  
a le  p rz y ja ź ń  p o z o s ta łe  

n ie tk n ią ta
Z ap ew n e  — m ó w ił —  b y ły  m ię ­

dzy n a sz e m i d w o m a p a ń s tw a m i, 
ja k  ró w n ie ż  p o m ięd zy  F r a n c ją  i 
in n y m i je j  p rz y ja c ió łm i, pew n e  
n ie p o ro z u m ie n ia . A le  p rz y ja ź ń  n a  
sza  p o z o s ta je  n ie tk n ię ta ,  n a sz  so ­
ju s z  j e s t  ró w n ic  n ie  ro z e rw a ln y  
d z is ia j ,  j a k  b y ł n im  p rz e d  13-lu  
la ty .  D la te g o  te ż  w ro zm o w ach , 
ja k ie  p rz e p ro w a d z ę  w  W a rs z a w ie , 
b ędę  m ógł m ów ić  ję zy k iem  szcze-

ro7brojc,nc n a  p o d s ta w ie  t r a k ta -

N’ezw yk łe  zajście w  Sąazie Okręgowym
o b r o n y

być w y ja ś n io n e  i zlikw 7idow7an e  
ty lk o  w7 to k u  b e z w z g lę d n ie  szcze ­
re j  i p r o s to l in i jn e j  w y m ia n y  
zd a ń .

N ie  o b a w ia m y  s ię , ab y  w y ra ź ­
n e  i c a łk o w ite  w y p o w ie d z e n ie  s ię  
z jedne ,,, czy  d r u g ie j  s t r o n y  m o­
g ło  z a sz k o d z ić  p r z y ja ź n i  p o lsk o - 
f r a n c u s k ie j .  u g r u n to w a n e j  w  s e r ­
c a c h  m iljo n ó w 7 n a d  W is łą  i S e ­
k w a n ą . G łęb o k im  n ie p o k o je m  p rz e  
jęłoDy ia s ,  n a to m ia s t ,  g d y b y  k tó ­
ra k o lw ie k  z is to tn y c h  i w m żnych 
sp raw 7 z o s ta ła  w7 ro z m o w a c h  w a r ­
s z a w s k ic h  p rz e m ilc z a n a  a lb o  n ic  
całkow ,ic ie J o ś w ie t lo n a .

I  d la te g o , w7 ch w ili, g d y  li.ass 
d o s to jn y  g o ść  ro z p o c z y n a  don io - 

‘e k o n fe r e n c je  z p rz e d s ta w ic ie ­
lam i r z ą d u  p o lsk ie g o , n ie  w a h a ­
m y  się. s tw ie rd z ić  ra z  je s z c z e , i e  
°d  s to p n ia  szcze ro śc i, ja icą  s ą  Ł- 
zyw ione  o b ie  s t ro n y , z a le żeć  b ę ­
dzie  n a jw ię c e j!

S . S.

N a j t r w a l s z e  s ł u p y  g r a  

L i c z n e  n a  k r e s a c h  —  t o  

S O K O Ł Y  P O W S Z E C H N E  P O L ­

S K IE J  m a c i e r z y  s z k o l n e j .

Lotnik Arco
w e ź m ie  u d z ia ł  

w  z a w o d a c h  
w a rs z a w s k ic h

, W i e d e ń ,  23,4 ( p a t ) ,  „ so n n - u.
M nn.tagbztg.“ donosi, że znany  k>t- 
bik, h r. M. A reo, zgłosił swój udział 
w tegorocznym  Challengcfu w ar­
szaw skim . H r  A rco będzie s ta r to ­
w ał w barw ach  au .strjackich i bę­
dzie, ja k  sądzą, jedynym  reprezen- 
ta.ntcni A u s tr ji  w tegorocznym  
C hallonge‘u. -

. A

w E u ro p ie .
W  17. 1919,' ja k o  sp ra w o z d a w c a  

ustav .7y  r a ty f ik a c y jn e j  t r a k ta tu  
W e rsa lsk ie g o , m ia łe m  sp o so b n o ść  
zajm oyvac s ię  s p e c ja ln ie  sp raw 7ą 
P o lsk i, a  w  im ie n iu  s p e c ja ln e j  
k o m is ji, p o w o ła n e j do z b a d a n ia  
w a ru n k ó w  p o k o ju , d a n e  m i by ło  
z łożyć  h o łd  w s p a n ia łe j  p rz e s z ło ­
śc i P o lsk i 1 p o d k re ś lić  k o n ie c z ­
ność  je j  o d budow y . W  d w a  la ta  
późnie.,, w  i’. 1921, u c z e s tn ic z y ­
łem  w7 ro k o w a n ia c h  w7 s p ra w ie  
so ju sz u  p o lsk o  - f r a n c u s k ie g o  i 
p o ło ży łem  pocipis n a  u k ła d z ie ,
k tó ry  go  usankcjonow ał.

R zą d  O c u m e rg u e ‘a m ia ł  
w ie lk ie  tru d n o ś c i

Z a g ra n ic ą  sze rzo n e  s ą  n ie p o - 
ją c e  p o g ło sk i, s ta r a ją o e  e ię  p rz e d  
stayvić  F ra n c je ^  w n ie p rz y c h y l-  
n em  św ie t le  i w po ić  w’  ̂ św ia t 
p rz e k o n a n ie , że .lej je d n o ś ć  w e- 
w n ę trz n a  j e s t  z ag ro ż o n a . S tw o ­
rz e n ie  r z ą d u  zgody  n a ro d o w e j, 
n a  k tó re g o  czele  s to i  m ój d łu g o ­
le tn i  p rz y ja c ie l ,  p- G a s to n  D o u ­
m e rg u e , i w y n ik i, o s ią g n ię te  
p rz e z  te n  rz ą d  w7 c ią g u  za ie d w ie  
dyvóch m ie s ię c y , z a d a ją  k łam  t} r i  
tw7ie rd z e n io m . Prezydent D o u ­
m e rg u e  yw zdragał s ie  do o sf a f* 
n ie j c h w il; p rz e d  o b ję c ie m  s te ^ u  
rz ą d u  i n a w e t  ośw7ia d c z y ł m i p a ­
ro k ro tn ie ,  że ey v en tu a ln o sć  tę  
n a leż y  uyważać za  w y łączo n ą .

T en  w ie ik i p n t r jo t a  u leg ł je d ­
n a k  n am o w o m  p rz y ja c ió ł  i ko le-, 
gów- i s t a n ą ł  n a  cze le  r z ą d u  J u ż  
d z is ia j  m o ż n a  o są d z ie  w y n ik i, o- 
s ią g n ię te  p rz e z  rz ą d  p. D o u m er- 
g u e ‘a. T rz y  w ie lk ie  t r u d n o ś c i  
m ia ł  on do z w a lc z e n ia :  sp ra w ę
ró w n o w a g i b u d ż e to w e j, s p r a w ę  
o b n iż e n ia  u p o sa ż e ń  u rz ę d n i­
czych  o ra z  z a s iłk ó w  d la  b . kom ­
b a ta n tó w . W sz y s tk ie  one z o s ta ły  
sz c z ę ś liw ie  p o k o n a n e  d z ię k i d u ­
ch o w i zg o d y  i o f ia rn o ś c i ,  o k aza -.

D /is ia j w ,Sąd*/icy( •kręgowym n ie­
zw ykłą sensacjo w ywołał f a k t  arc • 
sztow im ia jednego z . obrońców na 
Śf.Il sądow ej.

N u ,sa li ósm ej, gdzie ro zpa tryw a­
ne Są spraw y cywilno, ź.jawił się nie­
znany nikom u adw. C ederbaum , o- 
brońca z S ieradza, k tó ry  złożył fa ł­
szywe pełnom ocnictw o i prow adząc 
spraw ę, inż zaczynał wygłaszać 
przem ówienie.

D ozorca w ięzienia w Mokotowie, 
J a n  S trzem ceki, m iał spraw-ę* o 
zmiano nazw iska, z k tórem  m iał po­
dobno wiole kłopotu. Godorbaumn 
poznał w więzieniu, gdy tc u ie  od­
siadyw ał tam  sw oją karo. Ceder- 
baum  obiecał w tedy Strzem cckiem u, 
że dostarczy  mu dobrego ' obrońcy, 
k tó ry  przeprow adzi spraw o o zm ia­
no nazw iska.

Z najdu jący  się ua  t i j  sam ej sa­
li adw. iszczorbiński, k tó ry  Ceder- 
bauina znał jako  obrońcę sądowego, 1

nie mogącego, na mocy nowo.j u-ta- 
wy, występować w Sądzie Okręgo­
wym, lec iodynie w Sadzie Grodz­
kim^ podszedł do kompletu sądzą­
cego i zażądał wylegitym owania Ce- 
dochauma. Podejrzen ie adw. Szezer- 
biijskiego okazało się zupełnie 
shiszne, Cederbaum nie miał pra­
wa występować w Sądzie Okręgo­
wym.

Stw ierdzono, żc C ederbaum  jest 
obrońcą z S ieradza, pełnom ocnictwo 
m iał fałszyw e, a więc bąd-ńe pocią­
gn ięty  do odpow iedzialności. Po n- 
sta len iu  w szystk ich  tych  szczegółów 
C ederbaum a, k tó ry  tłum aczył się, 
żc je s t obrońcą z T orunia etc., 
przew ieziono do U rzędu Śledczego.

F a k t ten  wywołał ogromne poru­
szenie w ku luarach  Sądu Okręgowe­
go, gdyż je s t to p ierw szy iwypadek 
aresztow ania obrońcy na sali ssflo- 
we.j,

Żyd Parzyński i żyd Kopelman
D a ls z y  c iąg  p ro ces u  a u w o k a ta -d e f -a u d a n ta

P ro c e s  adw . P arzyń sk iego .

k tó ry  od p a ru  d n i to c z y  s ię  W S ą ­
dz ie  O k ręg o w y m , ro z p o c z ą ł si?  
d z is ia j  z w ie lk ie m  p o ru s z e 7'ie m .

N a i .e rw s z y  o g ie ń  p o sz li św iad  
kow7ie o d w o d o w i, k tó rz y  ze z n a li, 
iż  ad w . P a rz y ń s k i,  k tó ry  z a ła t ■ 
w .a ł ich  s p ra w y , w y w ią z a ł s ię  ze 
sw y ch  ob o w iązk ó w  n a le ż y c ie  i w- 
c a ło śc i s p ła c i ł  p ie n ią d z e .

P o  tych  św iadkach  zezn a je  Ko- 
pelm an, żyd o s ia d ły  na ro li na 

K re sa c h  W sch odn ich , k tó ry  
s iw io rd za , iż  p rzez  d lu żs z } czas 
P a r z y ń s k i zw o d z ił go  i n ic  w yp ła ­
ca ł spadku, a ż  w reszc ie  da l czek 
bez pok ryc ia . P rz e ra żo n y  K opel- 
man, n ie bacząc na w yda tk i, p rzy  
jech a ł do W a rs za w y  i p rzez  p ięć 
m ies ięcy  re g u la rn ie  p rzych o d z ił 
do k a n cc la r ji P a rzyń sk iego , p ro ­
sząc i g rożąc . P a rzv ń s k i na od- 

c z ep n c  d a w a ł m u  p o  U, 10 z ł

dzienn ie. O sta teczn ie  d la pozby­
c ia  s ię  na tręta , adw oka t dał mu 
p ięć  o b ra zk ó w : 3 Kosstik i,
Żm urkę i 1 C hełm ońsk iego

P ra w d o p o d o b n ie  d z is ia j sąd  
zak o ń czy  p rz e s łu c h iw a n ie  pozo­
s ta ły c h  św iad k ó w .

Przyczyna katastrofy
w  k o p a ln i p o d  S e ra je w e m

BEOGRAD. 22.4. Dochodzenia w 
sprawie katastrofy kopalni węgla 
podySera.jewem w ykazał}, żc © A y- 
czyną wybuchu było nagromadzenie 
się nadmiernej ilości gazów. Rozpo­
częto natychmiast akcję ratunkową, 
k ióra jednak spotyka się z wielkic- 
mi trudnościami t spowodu osuwania 
się.'ziem i i  przenikania w od }. P rzy ­
puszczają, żc liczba zabitych będzie 
bardzo znaczna. Dotąd wydobyto 
zwłoki 47 górników . -

i d o b re j w ia ry , do k tó ry c h  n a le ­
ży  n ie w ą tp l iw ie ,  w asz  ‘ M in is te r  
Spraw  Z a g ra n ic z n y c h , lu d z i k tó ­
rzy  m ó w ią  ja s n o :  ta k  lu b  n ie . 
P a n  m in is te r  B eck, m ó w iąc  w czc- 
r a j  o so ju sz u  po lsk o  - f r a n c u ­
sk im , p o w ie d z ia ł w y ra ź n ie :  T ak , 
n o w ks ko to  o d p o w ia d a  bez w ą tp ię  
n ia  p o trz e b o m  c h w ili , b ęd z ie  r z e ­
czą  d y p lo m a c ji w y su n ą ć  z teg o  
o d p o w ie d n ie  w n io sk i.

P o ls k i u k ła d  z  N ie m c a m i 
w  p o ro z u m n ie n iu  

z  F ra n c ją
P o ls k a  z a w a r ła  z N ie m c a m i u- 

k la d  o n ie a g r e s j i .  P o ls k a  je s t  
w ie lk ie m  m o c a rs tw e m , k tó re  o- 
: łą g n ę ło  w  c ią g u  k ró tk ie g o  cza su  
w ie lk i ro zw ó j. R ząd  p o lsk i z u p e ł­
n ie  sa m o d z ie ln ie  k ie r u je  s ię  do­
b rz e  z ro z u m ia n y m i in te r e s a m i 
sw o jeg o  k ra ju .  Ze sw e j s t ro n y  
p ra g n ę  z azn aczy ć , że u k ła d  te n  
z a w a r ty  z o s ta ł w  p o ro z u m ie ń .u  z 
F r a n c j ą .  Z aw sze  by łem  z d a n ia , 
że so ju sz  n ie  m oże p o le g a ć  n a  u- 
leg ło śc i. N ig d y  n ie . by ło  n aszy m  
z a m ia re m  w iązać  sam o d z ie ln o śc i 
p o li ty k i p o ls k ie j . B ęd z iem y  szczę ­
ś liw i, je ż e li .u k ład  p o lsk o  - n ie ­
m ieck i p rz y c z y n ’ s ię  do u m o c n ie ­
n ia  po k o ju . W k a ż d y m  ra z ie  
n ie  n a ru s z y ł  on w  n icze m  so ju sz u  
p o lsk o  - f r a n c u s k ie g o , k tó ry  pozo 
s t a je  c a łk o w ic ie  w  m ocy.

S o ju s z  n a s z  i p rz y ja ź ń  —  
n ie w z ru s ź o n e

P rz e m a w ia łe m  do p a n ó w  —  z a ­
k o ń czy ł m in is te r  B a r th o u  —  z zu 
p e łn ą  sw o b o d ą  i o tw a r to ś c ią  
m yś lę , że o tw a r to ś ć  j e s t  n a j l e p ­
sz ą  d y p lo m a c ją . P rzy b y łem  tu ,  by 
w im ie n iu  ca łe j F r a n c j i  p r z ' - 
v eźć p o z d ro w ie n ia  d la  P o lsk i 
w ra z  z w y ra z a m i p o d z iw u  i n ig ­
dy  n ie w y g a s łe j p rz y ja ź n i .  P o d o b ­
n ie , ja k  p rz e w id y w a łe m  w c z o ra j, 
w  ja k ic h  s ło w a c h  p rzem ó w : do
m n ie  p a n  m in is te r  B eck , p o d o b ­
n ie  i d z is ia j  w y d a je  m i s ię , że 
z n a n e  n .i j e s t  s ta n o w is k o  o d p o ­
w ie d z ia ln y c h  k ie ro w n ik ó w  p u lity  
k i p o ls k ie j , z k tó ry m i b ęd ę  k o n ­
fe ro w a ć . P rz y b y łe m  - t u t a j ,  by 
s tw ie rd z ić ,  że so ju s z  i p rz y ja ź ń
obu  k ra jó w  p o z - - ’ —  ‘ ..........7-'o
ne  i że z a ró w n o  F r a n c j a ,  ja k  P o l­
sk a  p r a g n ą  p ra c o w a ć  z g o d n ie  na  
rzecz  p o k o ju  św ia to w e g o .

l.ndłub wraz z samolotom wbił się 
głęboko ii ziemio, a błoto obryzgało 
ra ły  fronton domu przy ul. Odyńca 

KM'. A kadłubie ' samolotu znalezio­
no całkowicie zmasakrowane zwłoki 
pilota ppor. Ziółkowskiego. Xa ple­
cach m iał nicrozw inięty spadochron.

Oderwane skrzydło =amoIotu znaj'- 
uowjno się w  odległości 300 metrów.

A para t por. Ziółkowskiego zarył 
się z taką siłą w ziemię, że zwęglo­
ne zwłoki poległego lotnika musia­
no odkopywać z głębokości f? me-, 
trów.

J\npral Chaber opadł pod samym 
balkonem domu przy ul. Odyńca 53 . 
Leży tu strzaskany kadłub samolo­
tu oraz zwłoki lotnika bez g łow r. 
Oba skrzydła oraz koło podwozia 
odleciały po drodze i leżały rozrzu­
cone po polu.

Ną.oe.zny świadek, który obserwo­
wał lot eskadry i w idział całą ka­
tastrofę, opowiada, żc przebieg je j 
(rudno dokładnie opowiedzieć, bo 
wszystko stało się w błyskawicznem 
tempie. Gdy eskadra ujrzała lecący 
wprost na nią samolot IA Y S  10?*' 
zmieniła szyk, nie zdołała jednak 
uniknąć, zderzenia. Rozb ity  w  po­
wietrzu samolot P Z L  X I,  spadając, 
gubił poszczególne części. Znajdują 
się one porozrzucane w dużym pro­
mieniu od miejsca katastrofy.

Inni opowiadają, że był to strasz­
ny widok. .Tedon z samolotów na 
skutek zderzenia stracił skrzydło. 
Odleciało ono od niego i spadło na 
pole ogrodnika Hajdziona, przy nl. 
Rakowieckiej, samolot, zaś zakręgił 
się w powietrzu i z bukiem spadł na 
kolonji Henryków. Drugi samolot 
|n> zderzeniu zapalił się. W  jednej 
chwili buchnął płomień ogn ia -i sa­
molot. ten jak kamień zaczął spadać 
na ziemię. Słychać było przytem 
przeraźliwy huk i detonacje, jakby 
rozrywały się. granaty. ' Poszczegól­
ne-ezęići. samolotu. rozleciały się w 
powietrzu, on 'zaś płonąc runął lin 
ziemię.

Płonący samolot, spadające zarył 
.-.ię tak głęńjoko w ziemię, żc trze­
ba było go odkopywać. P łonął on 
dalej już po upadku. "Widząc to, po­
biegliśmy wszyscy ku miejscu kata­
strofy. ,Samolot ten spadł za fortem  
obok nowego budynku. Ciało lotnika' 
zostało doszczętnie zwęglone.

W  tym samym 'ezaśie w powietrzu 
ponad Okęciem było jeszcze około 
10 samolotów, przyczem na jednym 
■/. nich dokonywał lotu próbnego w i­
ceminister komimiKacji, p. Bob-
kow-ki.

Na m iejsce k a ta s lro fy  przybyły
natychm iast wlauz.e woj.-Kowo-lotni- 
cr.c, oraz lekarz v. karetką san itarną.
Do godz. 1 popoł. zwłoki obu po­
łogi ech lotników zostały już zabra­
ne i przystąpiono do zbierania
szczątków rozbitych maszyn.

Afery w tramwajach
D o ch o d zen ie  w s p ra w ie  a fe ry  

łap ó w k o w ej, y w k ry te j  na te r e n ie  
t r a m w a jó w  w a rs z a w s k ic h , o b ją ł 
p r o k u r a to r  V iII -g o  re w iru  p . W o­
liń sk i. W  to k u  d o c h o d z e n ia  p rz e ­
s łu c h a n i  m aj;] być 'w szyscy w yżsi 
u rz ę d n ic y  d j r e k c j i  tr a m w a jó w  
m ie js k ic h , z d y re k to re m  b. p re z y ­
d e n te m  m ia s ta  inż. S ło n im sk im  
n a  czele .

Tragiczny orzebieg
w y ś c ig ó w

s a m o c h o d o w y c h
IUńł M, 22.4. W  Alessandrji (W io ­

chy) podczas wy.icigu -nnioiJiodo- 

wego wydarzyło -ię . 7 kilku stnisz- 
in cli wypadków.

P id rra zz ir j, k tó iy  .jechał :ia ma- 
,s;;ynie Masserati, wywrócił się wraz 
z -amochodem i ponió-ł śmierć : koł­
kiem zgniecenia klatki piersiowej. . 
Inny kierowca, Nuyolari, uległ z ła -- 
maniu lewej nogi. Trzeci kierowca, 
Minozzi, wjechał w iłuni, raniąc 
sześć osób. W reszcie czwarty u- 
e,Z(»stiiik wyścigu, Ferrari, wywrócił 
się i poranił dotkliw ie twarz, a je ­
go samoeliód spłonął.

W -zystk ie wypadki nastąpiły 

skutkiem  tego. że to r  był bardzo  śli­
ski*


